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16.12.2008

"Solidarność" przeciwko rewolucji w szkołach

16.12.2008    Dziennik Wschodni    str. 3   Blisko nas

    (RP)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Nie głosujcie za fatalnymi zmianami w szkolnictwie - apelują do lubelskich posłów koalicji PO-PSL związkowcy z nauczycielskiej "Solidarności". Wczoraj zostawili w poselskich biurach swoje stanowisko w sprawie zmian w ustawie oświatowej. Pracuje nad nimi Sejm.

Związkowcy wyliczają zagrożenia: samorządy mają bez ograniczeń przekazywać szkoły podmiotom prawnym i fizycznym. Dyrektorzy nie muszą być nauczycielami i sami zdecydują o programie nauczania. A kurator nie będzie mógł sprawdzić, czy nauczyciel ma odpowiednie kwalifikacje.

- Efektem będą jeszcze większe różnice w jakości nauczania - tłumaczy Teresa Misiuk, przewodnicząca oświatowej "Solidarności" z Lublina. - Jest wiele samorządów, które rzetelnie zajmują się sprawami swoich szkół. Ale są też takie, dla których szkoły to piąte koło u wozu.

I oddadzą pięknie wyremontowane obiekty przysłowiowemu Kowalskiemu, któremu przyjdzie do głowy uczyć dzieci.

- Państwo odchodzi od odpowiedzialności za edukację - dodaje Stefan Kubowicz, szef sekcji Krajowej Oświaty i Wychowania NSZZ "Solidarność".

Na tym nie koniec zmian przygotowanych przez rząd. Ekipa Tuska proponuje upowszechnienie wychowania przedszkolnego i wprowadzenie obowiązku szkolnego dla sześciolatków.

Posłowie PiS protestują przeciwko zmianom. Twierdzą, że szkoły nie są przygotowane do obniżenia wieku szkolnego oraz wieszczą dziką prywatyzację szkół.

POMOSTÓWKI

- To zdrada - tak z kolei mówi "Solidarność" o porozumieniu w sprawie emerytur pomostowych. Zostało zawarte przez Związek Nauczycielstwa Polskiego z PO, PSL i Lewicą.

Tzw. świadczenia przejściowe mają być wypłacane do 2024 roku nauczycielom w wieku co najmniej 55 lat, z minimum 20-letnim stażem "pracy przy tablicy" i wyniosą 80 proc. emerytury pomostowej w danym roku.

Foto autor| Fot. Karol Zienkiewicz

Foto podpis| Związkowcy zostawili petycje m.in. w biurze posła Jana Łopaty (PSL)


I ty możesz pomóc!

16.12.2008    Gazeta Lubuska    str. 8   Region

    (kb)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Świąteczne Pogotowie ruszyło już pełną parą. Przyłącz się i zrób prezent dzieciom

Wciąż przynosicie nam nowe prezenty dla podopiecznych Domu Dziecka w Lubsku. To właśnie dla nich szykujemy w tym roku gwiazdkowe niespodzianki.

Dwie prostownice do włosów, mp3, słodycze... To tylko niektóre prezenty, jakie trafiły wczoraj do naszej redakcji. Kolejne pewnie już do nas jadą, bo nie ma dnia, byście się nie dopytywali, co możecie kupić dzieciakom z domu. Przypominamy, że ich marzenia prezentujemy w „GL” od 8 bm. Codziennie kolejni wychowankowie domu opowiadają Warn, co chcieliby znaleźć pod choinką. Ich marzenia są wielkie, jednak przecież niczym nie różnią się od tych, jakie mają ich rówieśnicy. ..


Przypominamy, że nasza akcja potrwa do 22 bm., więc ciągle możecie się dołączyć.

DZIĘKUJEMY

Oto lista Mikołajów, którzy już się przyłączyli do naszej akcji: * Marek Prędkiewicz z Zielonej Góry ofiaruje 1.000 zł * Adam Wotjuściszyn z Nowin Wielkich przekaże 500 zł * anonimowa Czytelniczka obiecała dzieciakom komputer * mieszkanka Lubska przyniosła do domu pościel, naczynia i 100 zł * dzieciaki z Zespołu Szkół w Trzebielu zrobią paczkę świąteczną dla kolegów z domu * pani Roma z Zielonej Góry przyniosła encyklopedię * pan Tadeusz z Zaboru podarował mp3 * okręgowy Związek Nauczycielstwa Polskiego w Zielonej Górze obiecał mp3 * Dariusz Kamiński z Nowej Soli - tor wyścigowy i artykuły papiernicze * klasa Ie z I LO w Zielonej Górze - sprzęt sportowy * pani Emilia z Zielonej Góry - ubrania, ręcznik * Jola i Artur z Zielonej Góry - 300 zł * Mikołaj z Sulechowa - 1 tys. zł, przedłużacze, bajki na DVD * anonimowy darczyńca - 100 zł * zielonogórzanin - 100 zł na konto domu * właścicielka sklepów Trendy - modne ubrania * anonimowi darczyńcy - m.in. telewizor, słodycze, ciuchy i buty, prostownica do włosów, mp3 i mnóstwo innych rzeczy (ubrania, pościel, ręczniki).

KOCHANI MIKOŁAJOWIE!

Na prezenty czeka 28 podopiecznych Domu Dziecka w Lubsku, których marzenia codziennie pokazujemy. Oprócz tego przydadzą im się także nowe ubrania, kosmetyki, stroje sportowe, gry, zabawki. W sprawie tych wszystkich marzeń Mikołajowie mogą się zgłaszać do Katarzyny Borek: * pod numerem tel. 0 68 324 88 37 * mailem: kborek@gazetalubuska.pl * osobiście w siedzibie „GL” przy al. Niepodległości 25 w Zielonej Górze (parter, dział łączności z Czytelnikami, pok. 10). Podajemy też numer konta, na który można bezpośrednio wpłacać pieniądze: Powiatowy Dom Dziecka w Lubsku, PKO BP SA oddział I w Lubsku, ul. Sybiraków 4, kod 68-300 numer konta: 43 10 20 54 60 0000 52 02 00 73 91 69.

Foto podpis| ŁUKASZ PALUSIŃSKI (12,5 lat) - Moim marzeniem jest dostać wieżę stereofoniczną i laptopa. Chciałbym też mieć swój telefon komórkowy i mp4. Ale ciału też coś się należy - najlepiej modne ubranie, koniecznie firmy Nike. To może być nawet drobiazg - czapeczka, rękawiczki, szalik - byle oryginalny.

Foto podpis| DARIUSZ LENIART (11 lat) - Uwielbiam rozmawiać. Chciałbym móc dzwonić do mamy, dlatego marzę o własnym telefonie komórkowym i trzech kartach doładowania do niego. Pragnę mieć też własną wieżę stereofoniczną, bo po prostu lubię muzykę. No i marzą mi się korki do gry w piłkę nożną.


Pomostówkom twarde nie!

16.12.2008    Głos Pomorza    str. 1   Koszalin

    Rafał Czabrowski    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Emerytury * Prezydent Lech Kaczyński ma wyrobione zdanie: – Jestem za stopniowym podwyższaniem wieku emerytalnego

Lech Kaczyński – po wysłuchaniu ekspertów i związkowców – zawetował wczoraj ustawę pomostową. I od razu uspokajał: – Odmowa podpisania nie spowoduje, że w nowym roku nie będzie emerytur.

Prezydent: – Miałem do wyboru trzy możliwości: zawetowanie ustawy, podpisanie jej lub podpisanie z jednoczesnym skierowaniem do Trybunału Konstytucyjnego. Wybrał jednak to pierwsze rozwiązanie. Dlaczego?

– Ustawa o pomostówkach jest niesprawiedliwa. Jednym osobom przyznaje prawo do emerytury pomostowej, a innym, którzy zaczęli pracę kilka dni później, nie przyznaje – argumentował prezydent. I uspokoił natychmiast, że zawetowanie przez niego ustawy nie grozi tym, że ktokolwiek nie otrzyma w styczniu emerytury.

Ograniczenia? Nie ma zgody

Ustawa, autorstwa PO, ograniczała liczbę uprawnionych do wcześniejszego kończenia aktywności zawodowej z ponad miliona do około 260 tysięcy osób. Dodatkowo przewidywała, że na wcześniejsze emerytury będą mogły przechodzić osoby, które rozpoczęły pracę w szkodliwych warunkach przed 1 stycznia 1999 roku i przepracowały w ten sposób co najmniej 15 lat.


Według prezydenta, zamiast uchwalać kiepskie prawo sejm mógł przyjąć ustawę przedłużającą obowiązywanie obecnych przepisów emerytalnych. – Możliwe, że wniosę własny projekt w sprawie emerytur pomostowych; jestem za stopniowym podwyższaniem wieku emerytalnego – zapowiedział wczoraj.


Podpisał jednak ustawę o emeryturach kapitałowych pomimo, jak to określił, pewnych wątpliwości.

Prezydent dobry, prezydent zły

– Były strajki, protesty. Robiliśmy wszystko, żeby nauczyciele przechodzili na wcześniejsze emerytury, dlatego decyzja prezydenta nas cieszy – komentował dla „Głosu” na gorąco Adam Zygmunt, członek Prezydium Głównego ZNP. – Teraz wszystko zależy, jak do weta podejdą partie polityczne; dzisiaj odbędzie się posiedzenie Zarządu ZNP, będziemy radzić co teraz zrobić, aby utrzymać w mocy to weto.


Natomiast poseł PO Stanisław Gawłowski uważa, że prezydent wetując ustawę wykazał się „tanim populizmem”: – Pan prezydent nie dba o państwo, tylko o interesy kilkuset tysięcy ludzi. Zadajmy sobie pytanie, dlaczego miliony ludzi mają pracować na tych, którzy idą na wcześniejsze emerytury? Czym się różni kasjerka w okienku na PKP od tej w PKS-ie?! Tym, że ta pierwsza będzie mogła krócej pracować... Podpisując weto prezydent liczył na popularność przed następnymi wyborami prezydenckimi – twierdzi poseł.

Co dalej?

Zawetowana ustawa trafi ponownie do sejmu. Do odrzucenia prezydenckiego weta potrzebna jest większość trzech piątych głosów (w obecności co najmniej połowy ustawowej liczby posłów).

O emeryturach i redakcyjnym dyżurze czytaj też na str. 23


Czas kolęd

16.12.2008    Nowości    str. 8   Grudziądz

    (md)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Muzyka. Zespół muzyczno-wokalny Kaganek zaprasza na koncert pod hasłem „Kolędowy czas”. Grupę tworzą emerytowani nauczyciele skupieni od 4 lat przy grudziądzkim oddziale ZNP. Zespołem kieruje Henryk Orzechowski. Koncert Kaganka odbędzie się w piątek, 19 grudnia, o g. 17 w sali widowiskowej Ośrodka Pracy Pozaszkolnej przy ul. Chełmińskiej w Grudziądzu. W programie kolędy, pieśni i piosenki bożonarodzeniowe.


Tegoroczni emeryci wygrali

16.12.2008    POLSKA The Times    str. 2   Polska

    Joanna Ćwiek    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Jeżeli Sejm nie zdoła odrzucić prezydenckiego weta, od pierwszego stycznia nikt w Polsce nie przejdzie na wcześniejszą emeryturę. Dlaczego? Przepisy, które to obecnie umożliwiają, wygasną 31 grudnia tego roku.

Decyzja Lecha Kaczyńskiego powoduje, że możliwość skorzystania z wcześniejszych świadczeń emerytalnych straci około miliona Polaków. Do grupy tej należą nie tylko osoby wykonujące zawody, które nie znalazły się w nowej ustawie (np. kasjerki z PKP), ale także ci, którym takie prawo zawetowana ustawa dawała. A to aż 250 tys. pracowników.

W tej sytuacji spokojni mogą być jedynie ci, którzy prawo do wcześniejszej emerytury nabyli jeszcze w tym roku. Nawet, jeśli dotąd nie przeszli na wcześniejszą emeryturę.

- To nieprawda, że jeśli nie przejdą na emeryturę do końca roku, będą musieli pracować aż do osiągnięcia wieku emerytalnego - mówi Przemysław Przybylski, rzecznik prasowy ZUS. Osoby te będą mogły skorzystać ze swojego prawa nawet wówczas, gdy zdecydują się przejść na emeryturę np. za rok czy dwa lata. - Nawet lepiej byłoby, gdyby pracownicy ci wstrzymali się co najmniej do kwietnia. Wtedy ich świadczenia będą wyższe - tłumaczy Przybylski. Na marzec przewidziana jest bowiem waloryzacja emerytur. Świadczenia będą naliczane od wyższej kwoty bazowej.

Polacy jednak, niepewni swojego losu, od kilku lat masowo uciekają na wcześniejsze emerytury. Z danych ZUS wynika, że w 2006 r. z tego przywileju skorzystało 84,5 tys. pracowników. Rok później grupa młodych emerytów wzrosła o 176,9 tys. osób. Dane za obecny rok nie są jeszcze znane. Zakład ubezpieczeń policzy je dopiero w przyszłym roku. Niewykluczone jednak, że Polacy od dziś w obawie przed politycznymi zawirowaniami ruszą do inspektoratów ZUS, by wziąć co swoje.

Powodów do obaw nie mają nauczyciele. To, przeciwko czemu pierwotnie się buntowali, czyli pozbawienie ich prawa do pomostówek, w ostateczności okazało się dobrodziejstwem. W wyniku nacisków ZNP i lewicy rządowa koalicja zdecydowała się przygotować dla nich oddzielną ustawę. Na jej podstawie pedagodzy zyskają świadczenia kompensacyjne. Oznacza to, że osoby, które ukończyły 55 lat i przepracowały co najmniej 20 lat przy tablicy będą mogły przechodzić na emeryturę przed terminem aż do 2027 r.

Foto podpis| Przywileje na 20 lat zachowali nauczyciele. Dla nich jest specjalna ustawa


Polskie szkoły nie są gotowe, by uczyć sześciolatków

16.12.2008    Super Express    str. 5   Polityka

        Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Prezes ZNP odpowiada na wczorajszy wywiad „SE” z minister edukacji

Zdaniem Związku Nauczycielstwa Polskiego dzieci mogą rozpoczynać edukację od szóstego roku życia, ale tylko pod warunkiem, że zostaną spełnione dwa podstawowe wymogi.


Pierwszym z nich jest odbudowa wychowania przedszkolnego, gdyż w Polsce w tej chwili kwestia ta jest potwornie zaniedbana. Jeśli chodzi o poziom wychowania przedszkolnego, nasz kraj zajmuje ostatnie miejsce w Europie.


Drugim warunkiem jest wsparcie, jakiego musi udzielić państwo samorządom, aby edukacja sześciolatków uległa poprawie. Przede wszystkim należy stworzyć odpowiednie warunki nauczania, czyli zadbać o takie podstawowe rzeczy, jak: stworzenie przyjaznych dla dzieci pomieszczeń, wyposażenie ich w tym celu w stosowne zabawki, dywany, ławki etc. To również przystosowanie pomieszczeń sanitarnych, odpowiednie zadbanie o bezpieczeństwo dzieci. Mamy więc na myśli wszystko, co wiąże się z miejscem realizacji obowiązku szkolnego przez sześciolatka.


Gdy warunki te zostaną spełnione, ZNP uzna, że polskie dzieci będą mogły rozpoczynać edukację od szóstego roku życia, gdyż zostaną do tego przygotowane. Zależy nam zatem na tym, aby ministerstwo wprowadziło taki ustawowy nakaz edukacji sześciolatków dopiero po spełnieniu tych żądań. Można co prawda uchwalić to już teraz, ale jednocześnie przesuwając realizację na rok 2011 czy 2012.

Foto podpis| Sławomir Broniarz Prezes Związku Nauczycielstwa Polskiego, pedagog. Ma 50 lat.


Od wczoraj milion Polaków jest niepewny swojej przyszłości

16.12.2008    Polska Gazeta Krakowska    str. 4   fakty 24

    J. Ćwiek, Tomasz Ł. Rożek    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

• Prezydent powiedział „nie” pomostówkom

• Cała nadzieja rządu Tuska w Sejmie

Choć prezydent Lech Kaczyński zawetował ustawę o emeryturach pomostowych, jest przekonany, że zwiększenie aktywności zawodowej Polaków jest konieczne.


- Zawetowałem ustawę, bo jest ona niesprawiedliwa. Narusza zasadę równości obywateli, ale nie kwestionuję, że zmiany są potrzebne - mówił podczas wczorajszej konferencji prasowej Lech Kaczyński.


W Polsce aż 70 proc. mężczyzn i 68 proc. kobiet przestaje pracować na kilka lat przed osiągnięciem wieku emerytalnego (60 i 65 lat). Dla porównania - przeciętny Irlandczyk pracuje prawie 9 lat dłużej, Brytyjczyk -7 lat, a Niemiec 5 lat.


Zdaniem ekspertów, mniej młodych emerytów to niższe składki na ubezpieczenia społeczne, wyższe pensje i większe perspektywy rozwoju gospodarczego. Dziś każdy z nas dokłada do świadczeń wypłacanych młodszym emerytom aż 1,2 tys. zł rocznie. Jeśli tej grupy nie ograniczymy, tych pieniędzy potrzeba będzie jeszcze więcej. Prognozy demograficzne pokazują, że w 2030 r. liczba ludności spadnie do 35,7 mln, a w 2050 r. - do 30 mln. To oznacza, że na każdego emeryta będzie pracowało coraz mniej osób. Dla porównania w 2005 r. na 1 tys. osób w wieku produkcyjnym przypadało średnio 241 osób w wieku poprodukcyjnym, w 2030 r. liczba ta wynosi 462, a w 2050 r. już przeszło 750.


- Problem z wypłatą emerytur zacznie się już od 2018 r. - uważa Wiesław Łagodziński z GUS. - Od tego roku zaczną na rynku pojawiać się osoby urodzone na początku XX wieku, kiedy mieliśmy wyjątkowo niski przyrost naturalny. Nie będą w stanie tego udźwignąć - tłumaczy.


Bo koszty utrzymania starego systemu są gigantyczne. Z danych resortu pracy wynika, że w latach 2009-2020 na wypłatę świadczeń dla młodych emerytów trzeba by było wydać aż 44,9 mld zł. Dzięki reformie zaproponowanej przez rząd Donalda Tuska wydatki te zmniejszyłyby się do 1,3 mld zł.


Jak będzie w przyszłym roku? Nadal nie wiadomo. Prezydenckie weto w sprawie pomostówek spowodowało, że od 1 stycznia 2009 r. nikt w Polsce nie będzie nabywał prawa do wcześniejszej emerytury. Chyba że Sejm zdecyduje się przedłużyć obowiązujące przepisy jeszcze o rok. To jednak też dość kosztowne -w 2009 r. za przedłużenie systemu zapłacimy 2 mld zł. Ale gdyby reforma nie weszła w życie i w przyszłym roku, kosztowałoby nas to 4 mld zł.


Ekonomiści niemal jednogłośnie twierdzą, że system trzeba zreformować błyskawicznie. Bo wydłużenie wieku emerytalnego to nie tylko problem z załamującym się systemem emerytalnym i coraz większym deficytem ZUS. To także olbrzymi kłopot dla całej gospodarki - im mniej osób aktywnych zawodowo, tym wolniejszy wzrost gospodarczy, bo nie ma kto napędzać konsumpcji. Nic dziwnego, że co druga firma potrzebuje dziś pracowników, najlepiej wykwalifikowanych. Dlatego nawet w kryzysie pracodawcy boją się zwalniać swoich podwładnych. Wolą wysłać ich na szkolenie albo płacić za przestoje. Pracownik nadal jest na wagę złota - od listopada zeszłego roku do listopada tego roku zatrudnienie wzrosło o 3,1 proc.


Według Andrzeja Rzońcy, ekonomisty z Forum Obywatelskiego Rozwoju, reforma emerytur pomostowych sprawiłaby, że pracujących byłoby jeszcze więcej. Szefowie firm płaciliby niższe składki, co pobudziłoby rynek pracy.


- Dzięki niższym składkom pracodawcom będzie się opłacało zatrudniać młodych ludzi, bo obniżą się koszty pracy. Reforma pomostówek byłaby korzystna i dla młodszych i dla starszych - mówi Rzońca.


Pięćdziesięciolatkowie niestety nie zdają sobie sprawy, że jeśli będą pracować krótko, ich emerytury też będą niskie.


- Wielu się wydaje, że będą dorabiać. Ale prawda jest taka, że rezygnując z etatu, znajdą się na marginesie życia zawodowego - mówi Łagodziński. - Ewentualnie zasilą szarą strefę. Wpadają w ten sposób w pułapkę: nie mają żadnej ochrony prawnej w przypadku choroby lub nieuczciwego pracodawcy.

Za i przeciw veta

• Małgorzata Ciemińska, dyr. SP nr 75 w Krakowie.

- Prezydent zawetował ustawę? To nie jest dobre posunięcie. Zbyt wiele osób straci wcześniejsze emerytury. I nie chodzi tu o nauczycieli, nasza praca nie jest aż tak ciężka, ale na przykład o służby mundurowe.

• Witold Woźniak, ZNP w Krakowie.

- Świetna decyzja prezydenta. Gdybyśmy nie chcieli weta, oznaczałoby to zgodę na politykę stawiania nas przed faktem dokonanym. Rząd chce wymusić rozwiązania w myśl zasady - nie będzie naszych emerytur pomostowych, to nie będzie ich wcale.

• Edward Czoch, kolejarz z Nowego Sącz.

- Jestem zaskoczony. Myślałem, że prezydent podpisze nową ustawę. Wcześniejsze emerytury nierzadko są potrzebne, ale o ich przyznawaniu powinna decydować komisja lekarska. To do lekarzy należy ocena stanu zdrowia pracownika, a każdy z nas starzeje się inaczej.

Każdy z nas płaci na „młodszych emerytów” aż 1,2 tys. złotych rocznie
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Matura za korki
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    Marlena Felisiak    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Do egzaminu dojrzałości zostało już tylko pół roku. Maturzyści pracują w pocie czoła, przedmioty zostały już dawno wybrane. Jednak by zdać maturę, trzeba sporo zapłacić

Dzisiejsza matura jest jednocześnie przepustką na studia. Od jej wyniku zależy, czy młodzi ludzie dostaną się na wymarzony kierunek. W przypadku niepowodzenia całą procedurę trzeba powtarzać od nowa. Dlatego maturzystom tak bardzo zależy, aby egzamin zdać jak najlepiej. Liczba miejsc na uniwersytecie i politechnice jest ograniczona, o pierwszeństwie decyduje wynik matury. Jeśli dodamy do tego, że na niektóre kierunki jest nawet dziesięciu chętnych na miejsce, to nie można się dziwić, że na kursach maturalnych już dawno brakuje miejsc.

Kurs lub korepetycje

Mateusz Marciniak jest uczniem jednego z łódzkich liceów, w tym roku zdaje maturę. Chciałby się dostać do Akademii Rolniczej w Poznaniu.


- Nauka w samej szkole to za mało. Kryterium punktowe w akademii jest bardzo wysokie. Muszę zdawać rozszerzoną matematykę i angielski. Bez kursów nie dałbym rady - mówi Mateusz. Podobnego zdania jest Marta Piechowska - uczennica technikum. - Od trzech lat chodzę na niemiecki. Chcę studiować geografię turyzmu, która jest prestiżowym kierunkiem, a przez to mocno obleganym. Żeby się dostać, muszę być jedną z lepszych, a szkoła nie zapewni mi dostatecznej wiedzy. Lekcje niemieckiego są nudne, a program realizowany wybiórczo. Połowa klasy jest zagrożona z tego przedmiotu, bo nauczyciel nie potrafi przekazać nam swojej wiedzy. We wrześniu przyszła do nas na niemiecki praktykantka, która kiedyś sama była uczennicą tej szkoły. Na wstępie powiedziała, żebyśmy zapisali się na kursy językowe, bo w przeciwnym wypadku nie zdamy matury - dodaje Marta.


W Łodzi działa kilka ośrodków kształcenia. Oferują kursy ze wszystkich przedmiotów, które można zdawać na maturze. Z rozmów z tegorocznymi łódzkimi maturzystami wynika, że ponad 80 procent z nich korzysta z kursów lub korepetycji. Najbardziej oblegane są kursy z przedmiotów ścisłych i języków obcych. Każdy kosztuje ok. 700 zł. Dla rodziców maturzystów to olbrzymi wydatek. Jak wyliczyła agencja marketingowa Highlite w ubiegłym roku dokształcanie maturzysty pochłonęło 4,5 tys. zł z domowego budżetu.

Kto za to odpowiada?

Dlaczego tak się dzieje, że zajęcia w samej szkole nie gwarantują odpowiedniego przygotowania do matury?


Zdaniem Jadwigi Tomaszewskiej, wiceprezesa Związku Nauczycielstwa Polskiego w Łodzi, młodzi nauczyciele, zwłaszcza ci, uczący języków obcych, nie są odpowiednio przygotowani do wykonywania zawodu. - Brakuje im zacięcia do pracy. Ponadto pracują w zbyt dużym wymiarze godzin - wyjaśnia.


- Nauczyciel w szkole nie jest w stanie poświęcić każdemu uczniowi należytej uwagi. Realizuje program, nie bacząc na to, czy wszyscy nadążają z jego zrozumieniem. Na kursie każdy traktowany jest indywidualnie. Grupy są małe, dzięki czemu łatwiej jest skupić się na problemach jednostek - tłumaczy Mateusz Marciniak.


Kursy pomagają pogłębić wiedzę, ale to jednak szkoła powinna stanowić trzon edukacji.


- Obowiązkiem nauczyciela jest przygotowanie ucznia do egzaminu dojrzałości. Nie można do nowej matury przygotowywać ucznia według starego systemu. Nauczyciel musi się dokształcać, wtedy jest bardziej wydajny, ale pilnowanie tego leży w gestii dyrektorów szkół. To oni muszą dbać o poziom swojej kadry - mówi Jadwiga Tomaszewska.

Co na to nauczyciele?

Zdaniem pedagogów problem nie istnieje.


- Wykonujemy swoją pracę tak samo jak kilka lat temu. Realizujemy program z podręczników, które są podstawą do ułożenia zadań egzaminacyjnych. Nic więcej zrobić nie możemy - mówi Joanna, germanistka z łódzkiego liceum. Nasuwa się pytanie, dlaczego ten sam nauczyciel w szkole przekazuje tylko książkowe regułki, jak w przypadku nauczyciela Marty, ale już po godzinach, przy udzielaniu korepetycji, stać go na szukanie różnych sposobów przekazania wiedzy uczniowi?


- Nauczyciele wolą dorabiać po godzinach w szkołach prywatnych czy na kursach, gdzie dostają godziwe wynagrodzenie. Nie może być jednak tak, że praca poza etatem odbija się na jakości nauczania w szkole. Zaczniemy pilotować tę sprawę - zapewnia Tomaszewska.

Moim zdaniem

Problem nudnych bezowocnych lekcji to jedna sprawa, ale sami uczniowie też są winni. To jest ich egzamin i w ich interesie leży, żeby z lekcji wynieść jak najwięcej. Tymczasem coraz częściej wagarują, nie przygotowują się do sprawdzianów, a szkołę traktują jako miejsce spotkań towarzyskich, a nie placówkę edukacyjną. Wychodzą z założenia, że wiedza zdobyta w szkole nie jest im potrzebna, skoro rodzice mogą zapłacić i wysłać ich na kurs. Niewielu z nich zdaje sobie sprawę, że sam udział w takim kursie jeszcze nic nie gwarantuje i tam też trzeba się uczyć.

Foto podpis| Mateusz Marciniak dokształca się na kursach

Foto autor| MF


